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C Z A S O P I S M O T E C H N I C Z N E 
ORGAN POLSKIEGO TOWARZYSTWA POLITECHNICZNEGO WE LWOWIE. 

Rocznik XXXVI. Lwów, dnia 10 października 1918. Nr. 19. 

T R E Ś Ć : Inż. Dr. W . A u 11 i c h : Ewolucya form konstrukcyjnych w budowie turbin wodnych jako skutek wza­
jemnych wpływów teoryi i praktyki. — Inż. T. G a y c z a k : W sprawie elektryfikacyi kraju. (Dokoń­
czenie). — Wiadomości z literatury technicznej. — Recenzye i kry tyki . — Sprawy bieżące. — Sprawy 
Towarzystwa. 

Ewolucya form konstrukcyjnych w budowie turbin wodnych jako skutek 
wzajemnych wpływów teoryi i praktyki. 

(Streszczenie odczytu wygłoszonego d. 5 czerwca b. r. w Polskiem Tow. Politechnicznem przez inż. dr. Witolda A u l i c h a ) . 

Stan, do k t ó r e g o budowa turb in dosz ła w c iągu 
k r ó t k i e g o , ale bardzo intensywnego rozwoju, jakiego 
ś w i a d k a m i b y l i ś m y w ostatniem dwudz ies top ięc io -
leciu, jest t y p o w y m produktem k r z y ż o w a n i a wza­
j emnych w p ł y w ó w , ma ło powiedz ieć teoryi i p r a k t y k i , 
bo n a l e ż y p o d k r e ś l i ć : n i e m i e c k i e j t e o r y i 
i a m e r y k a ń s k i e j p r a k t y k i . 

Budownic two turb in wodnych zos ta ło przebu­
dzone ze stuletniego snu przez kongres elektro­
techniczny we Frankfurc ie , kiedy to wykazano ko­
rzyśc i przenoszenia p r ą d u o wysokiem nap ięc iu na 
wielkie odległości . Tutaj z a c z n ę od przedstawie­
n ia p ierwszych u s i ł o w a ń niemieckich stworzenia 
teoryi dla i s tn ie jące j j u ż a m e r y k a ń s k i e j turbiny 
Franc i s ' a , p o k a ż ę j ak j a ł o w e b y ł y u s i ł o w a n i a na obu 
kontynentach i j a k p ł o d n e m s k r z y ż o w a n i e się t ych 
u s i ł o w a ń . 

G d y po kongresie f rankfurck im rzucono się do 
w y k o r z y s t y w a n i a sił wodnych, zdano sobie s p r a w ę , 
że budowa m o t o r ó w wodnych p o z o s t a ł a w tyle. 
I s tn i e j ące podówczas w Europ ie tu rb iny nie s t a ł y 
na wymag a n y m poziomie, j e d y n ą ich za le tą by ło to, 
że m o ż n a b y ł o p rze j rzyśc ie , e lementarnymi ś r o d k a m i , 
ś ledz ić proces pracy wody w tych ko łach . 

W ó w c z a s to z w r ó c o n o u w a g ę na rozpowszech­
n iony w Ameryce typ tu rb in promieniowych zew­
n ę t r z n y c h , t. zw. F ranc i s ' a , k t ó r y z d a w a ł się mieć 
w a r u n k i rozwoju i udoskonalenia. 

Kons t ruowanie tu rb iny m e t o d ą e m p i r y c z n ą , 
k t ó r e do dziś dnia ma prawo obywatels twa w nie­
k t ó r y c h fabrykach a m e r y k a ń s k i c h , i k t ó r e w jednej 
z n ich m i a ł e m sposobność o b s e r w o w a ć , odbywa się 
mniej więce j w tak i s p o s ó b : 

K o n s t r u k t o r kreśl i p lan wars twicowy turb iny , 
„na oko" k i e ru j ąc się „ k o n s t r u k t o r s k ą i n t u i c y ą " . Je­
żeli chodzi nie o t yp z u p e ł n i e nowy, lecz o ulepsze­
nie i s tn ie jącego , to ma zadanie ł a t w i e j s z e , g d y ż 
t y l k o na podstawie owej konstruktorskiej i n t u i c y i 
wprowadza do i s tn ie jącego p lanu mniej lub więcej 
szczęś l iwe zmiany. P o d ł u g tego planu stolarz mode­
lowy wykonuje t. z w. kloc, c z y l i model jednej ko­
m ó r k i turb iny . N a s t ę p n i e konstruktor uzbrojony 
w hybel , ośn ik , d ł u t a i inne p r z y r z ą d y , obrabia ten 
kloc i wprowadza dalsze zmiany, ma jąc znowu za 
jedyne k ry to ryum ich właśc iwości t y l k o ową kon­

s t r u k t o r s k ą i n t u i c y ę . Potem wykonuje się p r ó b n e 
koło , k t ó r e poddaje się badaniom w stacyi doświad­
czalnej w Holyoke . J eże l i p r ó b a wypada zadowala­
jąco, to wedle p r ó b n e g o modelu przez czysto geo­
metryczne p o w i ę k s z a n i e w z g l . pomniejszanie wy­
m i a r ó w , otrzymuje się ca łą s e r y ę kół nowego typu . 

Europejscy konstruktorowie, p r z y w y k l i do obl i ­
czania turbin , s to jąc w dodatku przed zadaniem do­
brego wykorzys tan ia danej s i ły wodnej, nie mog l i 
i nie chciel i k o p i o w a ć wprost w y r o b ó w a m e r y k a ń s k i c h 
i zabra l i się do s tworzenia na teoretycznych podsta­
wach opartej metody konstruowania turb in Franc i s ' a . 
J ak wiadomo, zasadnicze r ó w n a n i e teoryi tu rb in wy­
prowadzone z zasady zachowania energii , u w z g l ę ­
dnia jedynie stan rzeczy u wlo tu i u w y l e w u ko ł a 
p r a c u j ą c e g o turb iny , nie mamy jednak sposobu 
wg lądn ięc i a w to, j a k się woda zachowuje w e w n ą t r z 
tu rb iny t. j . po drodze od wlo tu do w y l e w u . A b y 
jednak tu rb iny b u d o w a ć , musiano s t w o r z y ć sobie 
przynajmniej j a k i ś h ipotetyczny, p r z y b l i ż o n y obraz 
p r z e p ł y w u wody przez t u r b i n ę i u ż y t o znanej j u ż 
z teory i i i n n y c h turb in , metody t. zw. ś r edn ie j n i t k i 
cieczy. Metoda ta, k t ó r a w zastosowaniu do turbin 
Franc i s ' a r y c h ł o się p r z y j ę ł a i bogato r o z w i n i ę t a 
i u z u p e ł n i o n a do dziś dnia jest w użyc iu , da j ąc 
w w y n i k u praktycznie bardzo dobre turbiny, prze­
sz ła d ł u g i okres rozwoju. G d y dziś s p o g l ą d a m y na 
plan ł o p a t e k nowoczesnej s z y b k o b i e ż n e j turbiny 
Francis 'a , wydaje się nam ona we wszys tk ich swych 
szczegó łach czemś tak naturalnem, prostem, samo 
przez się r o z u m i e j ą c e m się, a dawne wykonan ia wy­
dają się nam t a k i m i d z i w o l ą g a m i , że w i e r z y ć się nie 
chce, że do dzisiejszych form dosz ł a tu rb ina dopiero 
po 25-letnim okresie rozwoju, i że to c i sami ludzie, 
k t ó r y c h nazwiska jeszcze nie p r ze sz ły do his toryi , 
k t ó r z y są dziś jeszcze c z y n n i i wyróżn i a j ą się na 
tem polu, la t temu 10 c z y 15 proponowal i j ako no­
we ulepszenie, k s z t a ł t y dziś uznane za zasadniczo 
wadliwe i zarzucone. Że c i ludzie, że tak powiem, 
tak nie zna l i i nie rozumie l i zachowania się wody, 
że sądzil i , że ona p o p ł y n i e tak j a k się jej d r o g ę na 
planie narysuje. 

To samo się nam nasuwa, gdy zestawiamy po­
r ó w n a w c z o t y p y tu rb in a m e r y k a ń s k i c h ; dawne, 
p łody w znacznej części n i edoświadezonn j lunfazyi 
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i dzisiejsze, k t ó r y c h k a ż d y szczegół jest ś w i a d o m y m 
owocem d ł u g o l e t n i e g o doświadczen ia . 

A łe nie p o w i n n i ś m y z a p o m n i e ć , że prostota, na­
t u r a l n o ś ć i dobroć maszyny stoją w pros tym sto­
sunku do włożone j pracy u m y s ł o w e j , że , j a k para­
doksalnie k toś się w y r a z i ł — dobroć konst rukcyi 
m i e r z y ć się powinno ilością gumy c z y l i t. zw. ra-
d y r k i z u ż y t e j p rzy rysowaniu, oraz że wedle słów 
Oskara W i l d e ' a , ostatecznem udoskonaleniem skom­
plikowanego jest proste. 

Jedyn ie zasadnicze r ó w n a n i e teory i tu rb in 
u w z g l ę d n i a stan rzeczy u wlo tu i u w y l e w u turbi ­
ny, nie m ó w i nam jednak niczego o zachowaniu się 
wody po drodze od wlotu do w y l e w u . Z b y t wiele 
swobody, nie zawsze wychodzi na dobre; zwykle jest 
t r o c h ę on ieśmie la j ącem, w k o ń c u daje pole do dzia­
ł a n i a fantazyi . Tak by ło i tu. N i e k t ó r z y konstrukto-
rowie sądzil i , że byle zadość u c z y n i ć wie lkośc iom 
u wlo tu i wy lewu , t j . k ą t o m , p rędkośc iom i wy­
miarom, oraz pewnym t r adycy jnym za łożen iom, to 
z resz tą k s z t a ł t y tu rb iny m o ż n a n a g i n a ć dowolnie. 
I n n i on ieśmie len i ogromem swobody w wyborze form, 
szukal i j a k i e g o ś s k r ę p o w a n i a , ograniczal i się rozmai­
t y m i dogmatami kons t rukcy jnymi lub głosi l i że 
teorya w da lszym rozwoju powinna d a ć nam sposób 
odnajdywania wśród ogromnej ilości m o ż l i w y c h form, 
d rogą niezawodnej kons t rukcyi i obliczenia, formy 
na j korzystniej szej. 

N p . p ierwotna metoda ś redn ie j n i t k i cieczy, 
p r z y j m o w a ł a t. zw. l i n i a wy lewu , k t ó r a jest z w y k l e 
nader podobna do k rzywe j k r a w ę d z i ł o p a t k i u w y ­
lewu, musi b y ć p r o s t o p a d ł a do ni tek c z y l i s t rug 
cieczy, c z y l i do k ie runku p r z e p ł y w u wody. Za łoże ­
nie to m a j ą c e d a ć konst ruktorowi m o ż n o ś ć kontro l i 
nad ilością wody p r z e p ł y w a j ą c e j przez t u r b i n ę , na­
turalnie m o ż e być stosowane t y l k o przy dotrzyma­
n iu mi lczącego za łożen ia , że owe n i t k i c ieczy będą 
w y k r e ś l o n e prawdopodobnie t. j . że p lan i ch będz ie 
z pewnem p r z y b l i ż e n i e m i m i t o w a ć rzeczywis ty ruch 
wody w turbinie. O tem niestety zapominal i kon-
struktorowie i tak np. w niedawno, bo w r. 1912 
w y d a n y m p o d r ę c z n i k u Speidla, tego samego Speidla, 
k t ó r y na s p ó ł k ę z Wagenbachem, obecnym profeso­
rem budowy turb in we W r o c ł a w i u o p r a c o w a ł p ie rwszą 
k o n s e k w e n t n ą m e t o d ę k r e ś l e n i a p lanu ł o p a t e k pod , 
z a ł o ż e n i e m ś r e d n i c h nitek cieczy, znajdujemy ry ­
sunki , w k t ó r y c h aby o t r z y m a ć l inię w y l e w u prosto­
p a d ł ą do k ie runku p r z e p ł y w u wody, ten ostatni zo­
s t a ł wykosz lawiony w sposób , k t ó r e g o n i e u b ł a g a n i e 
konsekwentna woda w turbinie n igdy nie zaakcep­
tuje. Podobne b ł ę d y p o p e ł n i a w swoim, n i e g d y ś 
s ł a w n y m p o d r ę c z n i k u p. t. „ B a u rationeller Francis -
turbinenlaufrader" obecny profesor w Bernie , K a p ł a n . 
Chcąc z w i ą z a ć wlot t u rb iny z wylewem tak, aby 
o t r z y m a ć konstrukcyjnie, na w p ó ł automatycznie, 
p lan ł o p a t k i , gub i w ogromnym materyale geome­
t r y c z n y c h r o z w a ż a ń , w ą t e k hydrau l iczny , a kon-
strukcye jego (z r. 1908) w y k a z u j ą l inie strug wody 
nienaturalne i nieprawdopodobne. N a l e ż y w tem 
miejscu w s p o m n i e ć , że K a p ł a n dziś z e r w a ł z ową 
g e o m e t r y c z n ą m e t o d ą i jest obecnie j e d n y m z p io­
n i e r ó w nowego k ie runku w budowie turbin . T a k i e 
wady kons t rukcy i w o g ó l e obejmujemy n a z w ą z ł e ­
g o p r o w a d z e n i a w o d y . 

M i m o tych wad, owe koła F ranc i s ' a d a w a ł y 
dz ie lność lepszą od i n n y c h s y s t e m ó w turbin , i nie 

gorszą od turb in Francis 'a budowanych wówczas 
w Ameryce , i starania k o n s t r u k t o r ó w nad ulepsze­
niem turbin Franc is ' a k o n c e n t r o w a ł y się w innym 
kierunku, a mianowicie powiększen i a l i czby obro tów 
i i lości wody przerabianej przez pojedyncze koło 
turbinowe, c z y l i j a k b y to w y r a z i ł się k r ó t k o s p e c y a -
l is ta, powiększen i a charakterystycznej ilości obro tów. 
Do tych s t a r a ń z jednej strony p o p y c h a ł a potrzeba 
tak ich kół , k t ó r e b y m o g ł y ekonomicznie wykorzy­
s t y w a ć s i ły wodne o m a ł y m spadzie i stosunkowo 
wielkiej ilości wody, z drugiej strony bodźca doda­
w a ł y powodzenia A m e r y k a n ó w w t y m k ie runku . 

R y s u n k i p r z e d s t a w i a j ą nam wczesne t y p y ame­
r y k a ń s k i c h s z y b k o b i e g ó w . Kons t ruktorowie europejscy 
zna l i i ch zalety, ale do i ch n a ś l a d o w a n i a b r a ć się 
nie mog l i . A m e r y k a n i n w podobnym w y p a d k u b y ł b y 
po prostu k o p i o w a ł m a s z y n ę . Europe j sk i konstruktor 
bierze się przedewszystkiem do wypracowania me­
tody obl iczania takich kół. Pierwsze k r o k i na tem 
polu z a w d z i ę c z a m y monachijskiemu profesorowi C a -
m e r e r o w i . Jego szybkobiegi , k t ó r e typowo przed" 
stawia nasze p rzeź rocze , m i a ł y w budowie turbin 
znaczenie efemerydalne i ekpokowe zarazem. A b y 
m ó d z z a s t o s o w a ć wszystkie za łożen ia metody „śre­
dniej n i t k i c ieczy", a więc i dogmat o p ros topad łośc i 
l i n i i w y p ł y w u w z g l ę d e m strug wody, w c i ą g n ą ł C a -
merer g ó r n y wieniec ko ła do ś rodka i da ł d ł u g ą ło­
p a t k ę . K o ł a te m i a ł y m a ł ą dz ie lność z powodu d łu­
giej drogi tarcia, a do tego t ę w a d ę , że w pewnym 
punkcie ł o p a t k i t w o r z y ł a się p r z e s t r z e ń bez ciśnie­
nia, gdzie w n a s t ę p s t w i e p o w s t a w a ł y w i r y i kor rozya 
łopa t ek . One z rob i ły jednak począ tek i w k r ó t c e obok 
s z y b k o b i e g ó w Camerera zaczę to w y r a b i a ć szybko­
biegi p r z y p o m i n a j ą c e coraz to bardziej p ierwowzory 
a m e r y k a ń s k i e . W obliczeniach zerwano z dogmatem 
p r o s t o p a d ł o ś c i l i n i i w y p ł y w u i metoda konstruowa­
nia kó ł F ranc i s ' a z o s t a ł a o d ś w i e ż o n a nowemi zało­
ż e n i a m i i sposobami kons t rukcy jnymi . Dogmatyczne 
t rzymanie się l i tery, s p o w o d o w a ł o jednak w k r ó t c e 
nową z a p o r ę rozwoju s z y b k o b i e g ó w Francis 'a . 

Fig, 1. 

Oto turb ina s z y b k o b i e ż n a , o wysokiej p rędkośc i 
obwodowej, musi mieć stosunkowo m a ł ą średnicę-
R ó w n o c z e ś n i e p r z e p ł y w przez t ę ż e t u r b i n ę wiel­
k i c h ilości wody, pod c i śn ien iem niewielkiego 
spadu, wymaga wie lk ich p r z e k r o j ó w , wskutek czego 
rośn i e wysokość wlotu i ś r e d n i c a r u r y ssące j . P r z y 
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tem jednak doszło 
się w k r ó t c e do 
granicy, g d y ż wo­
da, po zmianie kie­
r u n k u promienio­
wego na osiowy za­
n i m wesz ł a do roz­
szerzonej ru ry ssą­
cej, m u s i a ł a p rze j ść 

przez n a j w ę ż s z y 
p r zek ró j w turb i ­
nie, t. z w . s z y j ę , 
k tó r e j ś r edn ica by­
ł a mniejsza n iż śre­
dnica wlo tu tu rb i ­

ny . A m e r y k a n i e 
stosunkowo p r ę d k o 

zoryentowal i się 
w sy tuacy i i poczęl i 
b u d o w a ć turb iny 

rozszerzone. 
Europejscy kon-

struktorowie zastana­
w i a l i s ię dość d ł u g o , 
czy m o ż n a pozwol ić , 
aby w turbinie pro­
mieniowej część wody 
sz ła odrazu w kie­
r u n k u osiowym, t. j . 
j u ż w k ie rownicy zmie­
n i a ł a kierunek. Jed­
nak doda ło i m b o d ź c a 
a m e r y k a ń s k i e powo­
dzenie i dziś najmo­

dnie jszym typem 
szybkobiega na obu 
kontynentach jest ko­
ło. To ko ło ma wlot 
lekko s t o ż k o w y (fig. 1), 
i j eże l i na razie nie 
idzie się dalej w t y m 
samym k ie runku i nie 
buduje się kó ł jeszcze 
wybi tn ie j s t o ż k o w y c h , 
to powodem są pewne tru­
dności s tąd w y n i k a j ą c e d la 
budowy kierownicy . 

P rzyzwycza jen ie do 
opierania się na teoryi , 
j eże l i opóźn ia ło p o n i e k ą d 
rozwój i p r zy j ęc i e się no­
wych form, z drugiej stro­
ny mia ło niezaprzeczone 
korzyśc i . G ł ó w n ą korzyśc ią 
b y ł a ta , że konstruktor 
europejski b y ł w zakre­
sie w y p r ó b o w a n y c h przez 
siebie t y p ó w , pewnym sie­
bie, i z ab i e r a j ąc się do 
kons t rukcy i tu rb iny m ó g ł 
czyn ić to, na co nie wa­
ż y ł y się f ab ryk i amery­
k a ń s k i e , m ó g ł g w a r a n t o w a ć 
za skutek i dz ie lność ma­
j ą c e j się b u d o w a ć turbiny. 
K l a s y c z n y m p r z y k ł a d e m 
tego z jawiska są tu rb iny 

Fi;/. 

Fiy. 3. 

Big. 4, 

na wodospadach 
Niaga ry . G d y po­
stanowiono w y z y ­
skać s i ły wodne 
t y c h w o d o s p a d ó w , 
a konsorcyum żą­
d a ł o gwarancy i co 
do ilości kon i i 

dz i e lnośc i , j ak ie 
m i a ł y d a w a ć turbi­
ny, ż a d n a z ame­
r y k a ń s k i c h fabryk 
nie w a ż y ł a się na 
to, i oddano budo­
w ę tych maszyn 
szwajcarskiej fir­
mie Escher W y s s 
i Co. w Z u r y c h u . 
T u r b i n y te zosta­
ły , wedle rysun­
k ó w i w s k a z ó w e k 
firmy Escher W y s s , 

wykonane we fabry­
ce turb in I . P . Mor r i s 
w F i lade l f i i , j edynie 
k o ł a turbinowe przy­
s ł ano z Europy-

T e n wypadek b y ł 
epokowym i p r z e ł o ­
m o w y m dla budowy 
turb in w Ameryce . 
F a b r y k i a m e r y k a ń ­
skie u z n a ł y swoją n iż­
szość leżącą w zanie­
dbaniu teoryi i stara­
ł y się te b rak i nad­
r o b i ć . Ż e starania te 
u w i e ń c z y ł p o ż ą d a n y 
skutek, nie t rzeba chy­
ba d o d a w a ć . Dowo­
dem tego są l iczne 
wie lk ie z a k ł a d y o si­
le wodnej z roku na 
fRrok p o w s t a j ą c e w 

A m e r y c e , zaopatrzone w 
turb iny budowane t a m ż e . 
Ostatnim z n ich może , jest 
s ł a w n y z a k ł a d K e o k u k , 
w y z y s k u j ą c y s i ły wodne 
r zek i Miss i s ipp i . (Prele­
gent pokazuje i ob j a śn i a 
szereg zdjęć fotograficz­
n y c h d o t y c z ą c y c h z a k ł a d u 
w Keokuk) . 

W o d a po opuszczeniu 
koła turbinowego, wcho­
dz i do t. zw. ru ry ssące j . 
P o p r a w n y k s z t a ł t t e j że 
ma n i e m a ł y w p ł y w na 
dz ie lność turb iny i mój w y ­
k ł a d b y ł b y n i e z u p e ł n y , 
g d y b y m chociaż w k ró t ­
kości nie opowiedz i a ł o 
ewolucyi , j a k ą o d b y ł ten 
element wodnej turbiny. 
U c z y n i ę ] to pog l ądowo , 
i abyjs ię js t reszczać , w e z m ę 
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j ako dość t ypowy p r z y k ł a d r u r ę ssącą t. zw. turbiny 
p o d w ó j n e j o poz iomym wale. F i g u r y 2 i 3 wybrane 
j ako typowe, i l lus t ru ją j ak rura ssąca z począ tku 
p r z e d s t a w i a j ą c a się w postaci niezgrabnej i dającej 
pod wzg lędem hydrau l i cznym bardzo niekorzystne 
rezul ta ty sk rzyn i , emancypuje się z biegiem czasu, 
i w k o ń c u dochodzi do postaci dzisiejszej, zapewnia­
jące j wodzie minimalne straty p r z e p ł y w u . 

To b u d z ą c e się zrozumienie d la natury procesów 
hydraul icznych, k a z a ł o dla doprowadzania wody do 
k ie rownicy tu rb in u ż y w a ć , gdzie się t y lko da, t. zw. 
spiral i , z k t ó r y c h j e d n ą , b e t o n o w ą , w idz ie l i śmy na 
obrazie z a k ł a d ó w Keokuk , a obecnie widz imy typo­
wą ś l imakową sp i ra lę z że laza lanego, j a k i c h się 

u ż y w a przy znaczniejszych spadach wody. Obraz 
przedstawia sp i ra lę u s t awioną na rusztowaniu, pod­
czas p r ó b y na ciśnienie . Jest ona z a m k n i ę t a odpo-
wiedniemi denkami (fig. 4). 

N a p r z y k ł a d z i e turbin wodnych m i e l i ś m y spo­
sobność zaobse rwować , że teorya nie może zas tąp ić 
i n t u i c y i konstruktorskiej . 

Kons t rukcya , oparta o ca łe rusztowanie roz­
w a ż a ń i obl iczeń teoretycznych, jest przedewszyst­
k iem wyn ik i em ugruntowanego na doświadczen iu 
zrozumienia procesu o d b y w a j ą c e g o się w maszynie. 
Teorya zaś jest sprawdzianem dubroci k o n s t r u k c y i ; 
i to jest jej g ł ó w n e m i zaszczytnem zadaniem. 

Inż. Tadeusz Gayczak. 

LU s p r a u j i e e l e k t r y f i k a c y i k r a j u . 
(Dokończenie). 

W B a d e ń s k i e j p rowincy i z razu r ząd ogra­
n icza ł dz i a ł a lność do stworzenia biur doradczych 
(1910), k t ó r e m i a ł y s ł u ż y ć r adą gminom i związkom 
p o s z c z e g ó l n y m przy zawieran iu u m ó w o d o s t a w ę 
p r ą d u . Ponadto r ząd przy udzie laniu zezwolenia na 
wyzyskanie sił wodnych i u ż y c i e d r ó g w y z n a c z y ł 
p r z e d s i ę b i o r s t w o m planowo obszary zbytu , dążąc do 
moż l iwie powszechnego zaopatrzenia kra ju . 

W roku 1912 stworzono specyalny departament 
„d la sił wodnych i e l ek t rycznośc i " , w n a s t ę p s t w i e 
r ząd p r z y s t ą p i ł do budowy w ł a s n e g o z a k ł a d u nad 
M u r g ą , w y s t ę p u j ą c tem samem przeciw monopolowi 
uprawianemu przez konsorcya prywatne . 

Z a k ł a d nad M u r g ą ma p r o d u k o w a ć maksymal­
nie po z u p e ł n e j wybudowie 87 m i l K W g . i koszto­
w a ć ma 28 m i l . marek. R z ą d ma zamiar o d p r z e d a ć 
e n e r g i ę w i e l k i m odbiorcom, gminom i spó łkom, za­
s t r zega j ąc sobie prawo kontro l i taryf, u m ó w i na­
k ł a d a j ą c na odb io rców przymus dostarczenia energii 
z g ł a s z a j ą c y m się d robnym odbiorcom. 

W B a d e ń s k i e m rząd przez b u d o w ę konkuren­
cyjnego z a k ł a d u i sieci chce w y w r z e ć nacisk na pry­
watne konsorcya i zmus ić je do o b n i ż e n i a t a ry f 
i ob jęc ia o d s p r z e d a ż y na ca ły obszar kra ju 

Najdalej idące u c h w a ł y na polu gospodarstwa 
elektrycznego powz ię ł a Saksonia w czasie wojny. 

S a k s o n i a w p r z e c i w i e ń s t w i e do B a w a r y i 
i Badenu nie r o z p o r z ą d z a s i ł ami wodnemi i pro­
d u k c y ę p r ą d u opiera w y ł ą c z n i e na w ę g l u . Saksonia 
ma prawie same z a k ł a d y gminne, przyczem podn ieść 
na l eży , że około 90°/ 0 g m i n jest zaopatrzonych 
w e l e k t r y c z n o ś ć . G d y z czasem p rywa tny k a p i t a ł 
p r z y s t ą p i ł do budowy wie lk ich e lektrowni o k r ę g o ­
w y c h , z a g r a ż a j ą c y c h egzystencyi e lek t rowni miej­
skich, gminy z ł ą c z y ł y się w związek przeciwstawia­
j ą c y a k c y i prywatnego k a p i t a ł u a k c y ę gmin . G d y 
projekt takiego związku gmin w r. 19 i5 p rzed ło ­
żono r ządowi , p a ń s t w o odrzuc i ło p r o p o z y c y ę gmin 
i w p a ź d z i e r n i k u 1916 uchwa l i ł o u p a ń s t w o w i ć pro­
d u k c y ę e l ek t rycznośc i . R z ą d przez b u d o w ę w ł a s n y c h 
z a k ł a d ó w opar tych na p a ń s t w o w y c h kopaln iach lub 
przez wykupno p rywa tnych z a k ł a d ó w zamierza obni­
ż e n i e m cen zmus ić pozos t a ł e prywatne z a k ł a d y do 
zastanowienia ruchu i p r z y ł ą c z e n i a się do sieci p a ń ­
stwowej. 

Drobna sp r zedaż ma pozostać podobnie j ak 
w Prus iech i B a w a r y i w r ę k a c h dotychczasowych 
p rzeds ięb io r s tw p rywa tnych i gminnych , natomiast 
rząd w y m a g a ć będz ie od nich, by o różn icę między 
ceną p r ą d u nabytego z p a ń s t w o w e g o z a k ł a d u a ceną 
własne j produkcyi , obn iżono t a r y f ę drobnej sprze­
daży . 

Saksonia narazie zakupuje i s tn ie jącą elektro­
w n i ę ok ręgową w Hirschfeld za 15 mi l . marek. R ó w n o ­
cześnie uchwalono kredyt na zakupno innych elek­
t rowni , p o w i ę k s z e n i e t y c h ż e i b u d o w ę sieci. 

K r a j e a u t r y a c k i e na polu zastosowania 
e l ek t rycznośc i i wyzyskan i a sił wodnych stoją po­
śród p a ń s t w zachodnio-europejskich na ostatniem 
miejscu. Co do ilości sił wodnych stoją po Norweg i i 
i Szwecy i na 3 miejscu. Ogólną s u m ę w y z y s k a ć się 
da j ących sił wodnych obl icza się na maksymalnie 
5 m i l . koni , w tem G a l i c y a par tycypuje z około 
1 m i l . koni . 

Zaopatrzenie gmin w energ ię e l e k t r y c z n ą po­
wo l i pos t ępu j e , najgorzej się stan przedstawia w G a ­
l i c y i , w czem p e w n ą p r z y c z y n ę stanowi wybuch 
wojny i pop rzedza j ąca j ą s tagnacya ogó lna datu­
j ą c a się od r. 1910. G d y b y nie te przeszkody, dzisiaj 
mie l ibyśmy j u ż wybudowanych k i l k a n a ś c i e z a k ł a d ó w 
miejskich a może i o k r ę g o w y c h . 

W o g ó l e w A u s t r y i p r zeważa j ą z a k ł a d y mało , 
o r ó ż n i ą c y c h się gatunkach p r ą d u i wysokośc i na­
pięcia , tak że z ł ączen ie tych elektrowni, wzg l ędn i e 
p r z e k s z t a ł c e n i e na elektrownie o k r ę g o w e najczęśc ie j 
jest n i e m o ż l i w e m . 

Ogółem liczono w A u s t r y i z a k ł a d ó w publicz­
n y c h t. z. o d d a j ą c y c h p rąd osobom trzecim w r. 1913 
933, obe jmu jących 2215 mie jscowości (4»/0 ogólnej 
ilości). 

367 z a k ł a d ó w znajduje się w posiadaniu gmin, 
566 w posiadaniu p rywatnych . 

Ogó lna moc tych e lektrowni w y n o s i ł a 540386 
k i l o w a t ó w . D l a p o r ó w n a n i a p r z y t o c z y ć m o ż n a cyfry 
odpowiednie dla Niemiec : I s t n i a ł o tam 4040 pu­
b l icznych elektrowni obe jmu jących 12 650 (16°/ 0 ) miej­
scowości , 70% z a k ł a d ó w b y ł o w r ę k u p r y w a t n y m , 
30 w posiadaniu gmin i spółek . Ogólna moc maszyn 
w y n o s i ł a 2 1 m i l . T K W . 
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W G a l i c y i l i c z y m y ogó łem około 30 zak ł a ­
dów p r z e w a ż n i e gminnych . 

W B a d e ń s k i m 33*5% gmin posiada elektro­
wnie, 64*5°/0 ludnośc i może k o r z y s t a ć z energii elek­
trycznej . 

W S a k s o n i i 90°/ 0 mie jscowości może pobie­
r a ć ene rg i ę e l ek t ryczną . 

Podobnie j a k w B a w a r y i i w B a d e ń s k i m zrazu 
z a m i e r z a ł r ząd aus t ryacki s i ły wodne z u ż y t k o w a ć do 
celów e lekt ryf ikacyi kole i , k t ó r e s t a n o w i ł y doskona­
łego odb iorcę na wie lk ie ilości p r ą d u uzyskanego 
przez z u ż y t k o w a n i e sił wodnych. Wobec t rudnośc i 
f inansowych i p r ze szkód s tawianych przez wojsko­
wość, e lektryfikacya kolei z o s t a ł a odroczoną, wreszcie 
uznano, że s i ły wodne skuteczniej i korzystniej słu­
ż y ć m o g ą kra jowi przez dostarczenie taniej energii 
lub przez z u ż y t k o w a n i e do celów elektrotechnicznych. 

Obl iczenia dokonane dla k ra jów alpejskich wy­
k a z u j ą , że przez ujęc ie części sił wodnych alpej­
skich (1-5 m i l . K W ) m o ż n a oszczędzić około 30 mi l . 
ton węg la , co z a w a ż y ć m o ż e w gospodarstwie p a ń s t w a 
i p o p r a w i ć znacznie bilans handlowy. K r a j e austrya-
ckie rozporządza ją r ó w n i e ż w i e l k i m i p o k ł a d a m i 
w ę g l a brunatnego i mniej w a r t o ś c i o w e g o , k t ó r y ze 
wzg lędu na koszta t ransportu nie m ó g ł k o n k u r o w a ć 
z w ę g l e m wysokoka lorycznym i p r z e w a ż n i e nie by ł 
wydobywany , wobec wysok ich w stosunku do war­
tości kalorycznej k o s z t ó w eksploatacyi.. 

Węgie l ten po przegazowaniu i w y d o b y c i u 
s k ł a d n i k ó w w a r t o ś c i o w y c h (benzol, ter, olej, amoniak, 
oyan) m o ż e b y ć z korzyśc ią wydobywany i z u ż y t k o ­
wany na miejscu do p rodukcy i energii elektrycznej . 
To samo odnosi się w pewnej mierze do torfowisk, 
k t ó r e w podobny sposób z u ż y t k o w a ć m o ż n a d la ce­
lów e lekt ryf ikacyi kra ju i zaoszczędzen ia węgla. 
G a l i c y a posiada prócz wymien ionych ź róde ł energii 
i gazy ziemne, k t ó r e dotychczas z u ż y t k o w u j e się 
w u r z ą d z e n i a c h wysoce nieekonomicznych, na spo­
sób rabunkowy. Przez e l ek t ry f ikacyę k o p a l ń ropnych 
m o ż n a co najmniej p o ł o w ę gazu zaoszczędz ić i o d d a ć 
w formie energii elektrycznej k ra jowi . Rozchodz i się 
tu o p o w a ż n e ilości energii , k t ó r e szczególn ie dla 
G a l i c y i wschodniej m o g ą mieć w y s o k ą w a r t o ś ć . 

Wobec braku j ak ie jko lwiek opieki i i n i c y a t y w y 
ze strony p a ń s t w a i kra ju , z a r ó w n o u nas j a k i w za­
chodnich prowincyach p r z e w a ż n i e z n a ć ty lko usi ło • 
wan ia l udz i i k a p i t a ł ó w prywatnych , aby od łog iem 
leżące skarby przyrody u j ąć i w y z y s k a ć . 

Na jwięce j d a w a ł się jednak o d c z u w a ć brak 
ustawy, k t ó r a b y r e g u l o w a ł a s p r a w ę u ż y w a n i a grun­
t ó w i d r ó g r z ą d o w y c h , kra jowych, gminnych dla 
budowy z a k ł a d u i ustawiania s ł upów dla przeniesienia 
elektrycznego i ewentualnie p r z y z n a ł a z a k ł a d o m 
e lek t rycznym o u ż y t e c z n o ś ć publicznej prawo w y ­
właszczan i a . 

Ż e nie brak by ło us i łowań , aby sk łon ić r ząd 
do wydan ia j ak ie jko lwiek choćby ustawy, dowodz i ć 
będą archiwa parlamentu, Izb handlowych, towa­
rzys tw technicznych, k t ó r e od roku 1894 stale do­
m a g a ł y się ustawowego z a ł a t w i e n i a sprawy u ż y w a ­
nia d r ó g i g r u n t ó w pub l i cznych pod przewody. 

Dopiero p r z y k ł a d i n n y c h k r a j ó w , oraz ko­
n ieczność wojenna sk łon i ły r ząd do przyspieszenia 
k r o k ó w z m i e r z a j ą c y c h do urzeczywis tn ienia pieką-
k ą c y c h p o s t u l a t ó w s p o ł e c z e ń s t w a na polu gospodar­
stwa elektrycznego. 

(,'lMOI'ismo Techniczne nr. 19 i r. 1918. 

W grudniu 1917 r. rząd tworzy w minister­
stwie r o b ó t pub l icznych osobną sekcye dla spraw 
elekt rycznych, przez co zapewniona jest pewna 
c iąg łość w t rak towaniu p r o b l e m ó w z w i ą z a n y c h 
z e l ek t rycznośc i ą , k t ó r e do tąd z a l e g a ł y w k i l k u m i ­
nisterstwach i u mniej lub więce j fachowo p r z y g o ­
towanych r e f e r en tów. 

Nowej sekcyi, n a czele k tó re j stoi p rawnik dr. 
A r n o l d K r a s n y , jeden z wyb i tnych p r o p a g a t o r ó w 
ogó lne j e lekt ryf ikacyi A u s t r y i , przyznano szeroki 
zakres dz i a ł an i a , to też ty lko ż y c z y ć b y sobie nale­
żało , aby w y b ó r l udz i b y ł trafny, i aby program 
sekcyi b y ł n a j p r ę d z e j wprowadzony w życ i e . 

Zakres d z i a ł a n i a obejmuje : 
1. sprawy gospodarcze i finansowe, 
2. „ ustawodawcze i prawnicze, 
3. „ administracyjne, 
4. „ techniczne. 
Do dz ia łu pierwszego n a l e ż ą : 
a) zasadnicze kwestye i organizacya gospodar­

stwa elektrycznego; 
b) opracowanie planu elektryfikacyjnego i po-

pularyzacya e l e k t r y c z n o ś c i : 
c) wyzyskan ie sił wodn3'ch d la celów elektry­

cznych ; 
d) koncesyonowanie p r o j e k t ó w , organizacya rzą­

dowych p rzeds i ęb io r s tw e lek t rycznych, zapewnienie 
energii potrzebnej d la wojskowośc i i kole i w współ ­
d z i a ł a n i u z o d n o ś n e m i w ł a d z a m i naczelnemi ; 

e) prowadzenie s ta tys tyki , sprawy finansowe 
i taryfowe. 

Dzia ł drugi poruczony m a : 
aj opracowanie ustawy elektrycznej i rozpo­

r z ą d z e ń w y k o n a w c z y c h ; 
bj udz i a ł p rzy u k ł a d a n i u innych ustaw mają­

cych związek z dz i a ł em e l e k t r y c z n y m ; 
c) opracowanie wzorowych punktacyi koncesyj­

nych , u m ó w p r ą d o w y c h , s t a t u t ó w i t d . ; 
d) z a ł a t w i a n i e b i e ż ą c y c h spraw p rawnych , 

prawno-administracyjnych, spraw wodnych, o i le od­
noszą się do e l ek t rycznośc i . 

Dz i a ł trzeci, adminis tracyjny z a ł a t w i a : 
a) p o s t ę p o w a n i e koncesyjne, udziela koncesyi 

i pozwolenia na b u d o w ę ; 
b) a d m i n i s t r a c y ę r z ą d o w y c h z a k ł a d ó w i bie­

żące sprawy adminis t racyjne; 
ej bierze udz i a ł w komisyach wodno-prawnych, 

kof - jowych i i n n y c h z ramienia departamentu d l a 
spraw e lek t rycznych ; 

d) sprawy komisy i e lektrycznej . 
P r z y departamencie istnieje oddz ia ł techniczny, 

k t ó r y : 
a) przeprowadza t e chn i czną ocenę p r o j e k t ó w : 
b) wydaje op in i ę i decyduje w technicznych 

kwes tyach ; 
c) opracowuje przepisy techniczne i n o r m a l i a ; 
dj z a ł a t w i a wszystk ie inne techniczne sprawy 

departamentu. 
N i e w ą t p l i w i e stworzenie specyalnego departa­

mentu elektrotechnicznego jest p o w a ż n y m rea lnym 
sukcesem i daje r ę k o j m i ę , że sprawy elektrotechni­
czne będą od tąd w A u s t r y i t raktowane z w i ę k s z e m 
zrozumieniem, i że wogóle będą t raktowane. 

W i d o c z n y m objawem pracy nowego departa­
mentu jest n i e w ą t p l i w i e ustawa e lekt ryczna ^Gesetz 
uber die Elektr iz i ta tswir tschaf t ) , k t ó r ą rząd w l u t y m 
b. r. wn iós ł do obu Izb R a d y p a ń s t w a . 

a 
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Ustawa treścią i t e n d e n c y ą z u p e ł n i e odmienna 
jest od dawniejszych p r o j e k t ó w r z ą d o w y c h , k t ó r e 
nie wesz ły jednak w życ ie , opiera się zaś na do­
ś w i a d c z e n i a c h i tendencyach u j a w n i a j ą c y c h się w za­
chodnich krajach. Us tawa przewiduje szereg posta­
n o w i e ń pop i e r a j ących b u d o w ę z a k ł a d ó w elektrycz­
n y c h , z a s t r z e g a j ą c jednak p a ń s t w u wzamian za 
pewne przywi le je bardzo daleko idące prawa naj­
wyższe j kontrol i , prawo wykupna i u d z i a ł w zy­
skach. 

W p r z e c i w i e ń s t w i e do Rzeszy niemieckie j , gdzie 
poszczegó lne p a ń s t w a w granicach swoich p r z y s t ę ­
pu j ą do e lekt ryf ikacyi na zasadach odmiennych, 
a m o ż e przez to lepiej o d p o w i a d a j ą c y c h loka lnym 
stosunkom, w A u s t r y i e lekt ryf ikacya ma b y ć prze­
p r o w a d z o n ą przez p a ń s t w o , w z g l ę d n i e w e d ł u g planu 
o b e j m u j ą c e g o ca łość p a ń s t w a . 

R z ą d motywuje stanowisko swe w z g l ę d a m i na 
o p ł a k a n e finanse k r a j ó w , k t ó r y c h obciążać nie m o ż n a 
w y d a t k a m i na od rębną w ł a s n ą a k c y ę elektryfika­
c y j n ą , obawia się też p rzeszkód w y n i k a j ą c y c h ze spo­
r ó w po l i tycznych i n a r o d o w o ś c i o w y c h , w k o ń c u wzg lę ­
dami technicznej i gospodarczej natury. 

N i e w ą t p l i w i e e lektryf ikacya racyonalna nie po­
w i n n a się t r z y m a ć granic kra jowych lub narodo­
w y c h , a nawet p a ń s t w o w y c h , a w z g l ę d n i e granice 
nie powinne b y ć p r z e s z k o d ą p rzy p o ł ą c z e n i u zak ła ­
d ó w celem wzajemnego popierania s i ę , natomiast 
nie będz ie m o ż n a k r a j ó w p o z b a w i a ć d e c y d u j ą c e g o 
w p ł y w u na kierunek i rozmiar e lek t ryf ikacy i w obrę­
bie kraju. 

Ze w z g l ę d u na o lb rzymi program objąć m a j ą c y 
ca łe p a ń s t w o A u s t r y i , nie m o ż n a p r z y p u ś c i ć , by pań­
stwowa akcya e lektryf ikacyjna objąć m o g ł a lub 
chc ia ł a wszystkie kraje w sposób r ó w n o m i e r n y i r ó w n o ­
czesny, tak że r ó w n o l e g ł a akcya k r a j ó w w ramach 
o g ó l n o p a ń s t w o w e g o programu będz ie n ieodzowną . 

W a r u n k i p rodukcy i i zby tu e l ek t rycznośc i są 
w k a ż d y m z k r a j ó w austryackich odmienne, tak że 
ca ł a po l i tyka elektryf ikacyjna musi b y ć dostosowana 
do l o k a l n y c h w a r u n k ó w . P o d t y m więc w z g l ę d e m 
w s p ó ł u d z i a ł k ra jowych c z y n n i k ó w jest nie t y l k o po­
ż ą d a n y ale powinien b y ć d o m i n u j ą c y , szczególn ie 
w naszym kraju, k t ó r y wobec ma łe j i n i c y a t y w y 
c z y n n i k ó w p r y w a t n y c h i kra jowych kap i t a l i s t ów 
i mnie jszych w i d o k ó w r e n t o w n o ś c i e lektrowni m ó g ł b y 
la tami c z e k a ć na i n t e n z y w n i e j s z ą a k c y ę p a ń s t w a . 

N i e k t ó r e postanowienia ustawy, j a k przewidy­
wany udz i a ł p a ń s t w a w zyskach, i prawo w y k u p n a , 
nie zachęcą k ra jowych k a p i t a ł ó w do znaczniejszego 
u d z i a ł u w f inansowaniu z a k ł a d ó w — tak że albo będzie 
p r z e w a ż a ł k a p i t a ł obcy k t ó r y zadowol i się mniej-
szem oprocentowaniem, albo urzeczywis tn ienie elek­
t ry f ikacy i ulegnie zwłoce . 

P ro jek t ustawy o d r ó ż n i a elektrownie publ iczne 
i prywatne. Publ iczne m o g ą b y ć budowane jedynie 
za koncesyą na lat 60 udz ie laną . 

O ile z a k ł a d dany buduje p a ń s t w o — kraj lub 
gmina czas t rwan ia koncesyi p r z e d ł u ż a s ię n a la t 90. 

Z a k ł a d koncesyonowany otrzymuje prawo uży­
wan ia d r ó g pub l icznych , prawo w y w ł a s z c z e n i a i wy­
ł ączność na pewnym przyznan) 'm obszarze zby tu . 

Celem poparcia budowy z a k ł a d ó w e lek t rycznych 
r ząd wzamian za udz i a ł w z a r z ą d z i e i k o n t r o l ę kie­
rown ic twa pomaga w finansowaniu p r z e d s i ę b i o r s t w a , 

obe jmując część akcy i lub da j ąc w aport prawo w y ­
zyskania sił wodnych i g r u n t ó w p a ń s t w o w y c h , dalej 
przez zobowiązan ie się do pobierania p r ą d u po pewnej 
z g ó r y us t a l i ć się ma jące j cenie, przez g w a r a n c y ę 
oprocentowania i amor tyzacyi k a p i t a ł u z a k ł a d o w e g o , 
przez b u d o w ę p a ń s t w o w e j sieci w s p ó l n e j , przez pra­
wo wydawania obl igacyi , wreszcie przez ulgi podat­
kowe. 

W z a m i a n zato rząd wymaga od koncesyonary­
usza by p rzys t ąp i ł do budowy z a k ł a d u w określo­
n y m czasie, by budowa dokonana b y ł a p o d ł u g wy­
m o g ó w techniki , i w tak i sposób by z ł ączen ie zak ł a ­
dów by ło m o ż l i w e m Us tawa przewiduje przymus 
oddawania energii w obręb ie obszaru przyznanego, 
z pewnemi z a s t r z e ż e n i a m i na k o r z y ś ć z a k ł a d u , w y ­
k lucza monopol instalacyjuy, zastrzega dla potrzeb 
p a ń s t w o w y c h , publ icznych i wojskowych p e w n ą i lość 
energi i ; przeniesienie e l ek t rycznośc i za g r a n i c ę uza­
leżnia od zezwolenia p a ń s t w a . 

R z ą d n a k ł a d a na koncesyonaryusza obowiązek 
ustalenia kosz tów z a k ł a d o w y c h i wymaga z a s t ę p s t w a 
w za rządz ie . Ta ry fy i wa runk i oddawania p r ą d u pod­
legać mają zatwierdzaniu przez rząd , k t ó r y ma pra­
wo u s t a u a w i a ć taryfy maksymalne lub obn i żyć ta­
ryfę . Z a k ł a d y k o r z y s t a j ą c e z prawa w y w ł a s z c z e n i a , 
wy łącznośc i s p r z e d a ż y i u d z i a ł u finansowego p a ń s t w a , 
w z g l ę d n i e e k s p l o a t u j ą c e p a ń s t w o w e ź r ó d ł a energi i 
(siły wodne), o b o w i ą z a n e są do oddawania z y s k ó w na 
rzecz p a ń s t w a , o ile dywidenda przekroczy 6 ° / 0 . 

P a ń s t w o zastrzega sobie prawo w y k u p n a za­
k ł a d u n a j w c z e ś n i e j po 25 latach a późnie j w o d s t ę p a c h 
5 letnich. W y k u p n o odbywa się na podstawie usta­
lonej przy udz ie lan iu koncesyi w a r t o ś c i z a k ł a d u i ko­
sz tów późnie j szych inwestycyi po dokonaniu odpi­
sów — i p ł a c o n e być może g o t ó w k ą lub papierami 
p a ń s t w o w y m i . 

Koncesyą wygasa wcześnie j przez n i e p r z y s t ą -
pienie do budowy i nieuruchomienie z a k ł a d u w da­
n y m terminie, przez zastanowienie ruchu t r w a j ą c e 
d łuże j niż rok i przez niedotrzymanie p o s t a n o w i e ń 
koncesyi. D l a ustalenia p rawnych s t o s u n k ó w zało­
żone b y ć mają w sądzie I. ins tancyi danego o k r ę g u 
ks ięgi elektrowniane. 

W dalszym c i ągu projekt ustawy zawiera po­
stanowienia o p o s t ę p o w a n i u koncosyjnem, o u r z ą d z e ­
niach telegraficznych oraz przepisy dla ruchu (odpo­
wiedz ia lność , ochrona r o b o t n i k ó w i t. d.). 

J a k j u ż poprzednio zaznaczono, projekt ustawy 
austryackiej oparty jest na wzorach zachodnich 
i zmierza do u p a ń s t w o w i e n i a gospodarstwa elektrycz­
nego. Projekt ten s p o t k a ł się z silną o p o z y c y ą za­
r ó w n o w k o ł a c h par lamentarnych j a k i zs strony 
W y d z i a ł ó w kra jowych ze w z g l ę d u na t e n d e n c y ę cen­
t r a l i s tyczną . 

Nie wiedz ieć na razie, czy ustawa w projekto­
wanej umowie będz ie u c h w a l o n ą i k iedy wejdzie 
w życ ie . N iewą tp l iw ie rząd nie chce ods tąp ić od raz 
z a j ę t e g o stauowiska a co n a j w y ż e j zgodzi się na 
pewne u s t ę p s t w a na rzecz k ra jów, nie można i nie 
powinno się jednak dopuśc ić , aby ustawa w ogól­
nośc i nie przesz ła . 

Pro jekt nowej ustawy stanowi pos t ęp znaczny 
i b e z w ą t p i e n i a zmierza do poparcia e lekt ryf ikacyi 
k r a j ó w koronnych A u s t r y i . 

N a l e ż y jednak dołożyć s t a r a ń , aby ustawa 
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u w z g l ę d n i a ł a specyficzne warunk i i wymagania kra­
j ó w i aby wogóle wesz ła w życ ie *). 

P o p r z e s t a j ę narazie na o m ó w i e n i u stanu rzeczy 
w krajach z nami sąs i adu jących , sądzę jednak, że 
z poprzednich w y w o d ó w nasze w ł a d z e krajowe i pol­
skie, k t ó r y m przypadnie za jąć stanowisko w tej spra­
wie, nab io rą przekonania o znaczeniu zagadnienia 

i o kon iecznośc i zainteresowania się problemem, i przy­
g o t o w a ć się do jego urzeczywistnienia. 

Nie brak w t y m k ie runku n a w o ł y w a ń ze strony 
kół fachowych. 

S p r a w ą elektryf ikacyi jako j e d n ą z p ie rwszych 
za ją ł się w Polsce Nadzwycza juy zjazd t e c h n i k ó w 
w Warszawie w r. 1916 u c h w a l a j ą c p o t r z e b ę j akna j -
spieszniejszego p o w o ł a n i a do życ i a krajowego u r z ę d u 
•elektryfikacyjnego k t ó r y b y podjął badania na tura l ­
n y c h ź róde ł energii , o p r a c o w a ł plan e lekt ryf ikacyi , 
u s t a l i ł zasady budowy i eksploatacyi e lektrowni i sieci, 
p r z y g o t o w a ł projekt w a r u n k ó w s p r z y j a j ą c y c h rozwo­
j o w i p r z e m y s ł u elektrotechnicznego. 

Zadania Kra jowego U r z ę d u Elektrotechnicznego 
po legać mają na : 

1. wypracowan iu racyonalnego z punk tu widze­
n i a gospodarstwa narodowego p lanu e l ek t ry f ikac j i -
nego dla ca łego terenu K r ó l e s t w a , 

2. i n i cya tywie i popieraniu u s i ł o w a ń zmierza­
j ą c y c h do w y z y s k a n i a od łog iem leżących ź róde ł ener­
g i i (siły wodne, torf, p o k ł a d y węgla brunatnego), 
czuwaniu , by regulacya rzek o d b y w a ł a się w sposób 
umoż l iwia j ąc} 7 w przysz łośc i wyzyskan ie s p a d k ó w 
wodnych, j ako ź róde ł energii , 

3. p o w o ł a n i u do życ i a i roztoczeniu opieki nad 
„ P a ń s t w o w ą stacya doświadcza lną" , k t ó r a b y prowa­
dzi ła systematycznie studya nad rozwojem i zasto­
sowaniem e lek t rycznośc i , p r z e p r o w a d z a ł a badania 
i p r ó b y i t. p., 

4. za twierdzaniu p r o j e k t ó w i czuwaniu nad bu­
dową nowych e lektrowni publ icznych , t r a m w a j ó w 
e lek t ryczuych i s tacyi telefonicznych, oraz zatwier­
dzan iu u m ó w d o t y c z ą c y c h p o w y ż s z y c h u r z ą d z e ń , 

5. kontrol i i roztoczeniu opieki nad i s tn ie jącemi 
e lek t rowniami publicznemu, t ramwajami i ko le jkami 
e lek t rycznemi oraz sieciami i s tacyami telefonicz-
nemi, 

6. wydawan iu norm i p r z e p i s ó w d o t y c z ą c y c h 
budowy i eksploatacyi wszelkich u r z ą d z e ń elektrycz­
nych , 

7. roztoczeniu opieki i kont ro l i nad wszelkiemi 
u r z ą d z e n i a m i e lekt rycznemi i u ż y t e c z n o ś c i publ icz­
nej, wyże j nie wyszczegó ln ioneu i i , 

8. p rzygotowaniu m a t e r y a ł ó w i popieraniu usi­
ł o w a ń s p r z y j a j ą c y c h rozwojowi p r z e m y s ł u elektro­
technicznego i zastosowaniu e l e k t r y c z n o ś c i do na­
p ę d u . 

W p r z e ś w i a d c z e n i u o donios łośc i j a k najwcze­
śn ie j szego przygotowania prac w s t ę p n y c h Polsk ie 
T o w . Pol i techniczne jeszcze w r. 1912 wnios ło me­
m o r y a ł do Sejmu G a l i c y i ż ąda j ący specyalnego biura 
elektrotechnicznego p rzy W y d z i a l e k ra jowym, k tó -
reby p r z y g o t o w a ć mia ło plan p r zysz ł e j elektryfika­
c y i kraju . 

*) Projekt ustawy austryackiej był rozpatrywany w sek­
cyi elektrotechnicznej Pol. Tow. Politech. i Tow. technicznego 
w Krakowie. Szczegółowe omówienie ustawy elektrycznej na­
stąpi niewątpliwie w osobnem sprawozdaniu. 

P rogram przedstawiony przez Polskie Towa­
rzystwo Poli techniczne po leca ł n a s t ę p u j ą c e w s t ę p n e 
c z y n n o ś c i : 

1. Poparcie zastosowania e l e k t r y c z n o ś c i w prze­
m y ś l e i rolnictwie, zbadanie i s t n i e j ą c y c h ź róde ł ener­
g i i i przygotowanie racyonalnego wyzyskan i a . 

2. Objęc ie kon t ro l i gospodarki w elektrowniach 
komunalnych, j u ż to przez u m o ż l i w i e n i e fachowej 
porady niezasobnym elektrowniom g m i n n y m , j u ż to 
przez s y s t e m a t y c z n ą k o n t r o l ę z a r ó w n o p r o j e k t ó w 
e lekt rowni nowo p o w s t a j ą c y c h , j a k gospodarki w elek­
t rowniach, z n a j d u j ą c y c h się w ruchu. 

3. Do spe łn i en i a p o w y ż s z y c h z a d a ń powołać do 
życ i a krajowe Biu ro elektrotechniczne w y p o s a ż o n e 
w odpowiednie s i ły i z n a s t ę p u j ą c y m p o c z ą t k o w y m 
zakresem d z i a ł a n i a : 

a) u ł a t w i a n i e miastom z a k ł a d a n i a e lek t rowni 
przez w s k a z ó w k i p rzy rozp i sywaniu ofert, przez oce­
n ę p r o j e k t ó w , k o s z t o r y s ó w , r a c h u n k ó w r e n t o w n o ś c i , 
przeprowadzanie odb iorów, wyrabianie k r e d y t ó w 
i t. p . ; 

b) prowadzenie systematycznej kont ro l i nad go­
s p o d a r k ą w mniej zasobnych gminnych elektrowniach 
i dostarczanie i m fachowej porady i w s k a z ó w e k ; 

c) prowadzenie racyonalnej s ta tys tyk i gal icyj ­
skich elektrowni, zbieranie dat p o r ó w n a w c z y c h co 
do kosz tów ruchu, t a r y f i t, p . ; 

d) popieranie u s i ł o w a ń , z m i e r z a j ą c y c h do w y z y ­
skania o d ł o g i e m leżących ź róde ł energi i (siły wodne, 
gaz, torf, p o k ł a d y w ę g l a brunatnego), czuwanie, by 
przy przeprowadzeniu regulacy i rzek i z a k ł a d a n i u 
z b i o r n i k ó w wodnych nie p o p e ł n i a n o b łędów lub prze­
oczeń, m o g ą c y c h raz na zawsze w y k l u c z y ć n a l e ż y t e 
wyzyskan ie tych ź róde ł energ i i ; 

e) propaganda z a s t o s o w a ń nowoczesnego po­
p ę d u elektrycznego do ce lów p r z e m y s ł u i ro ln ic twa 
przez tworzenie odpowiednich funduszów, j ak nie­
mniej przez w y k ł a d y , odczyt}' i t. p. 

P rogram p o w y ż s z y w razie uchwalenia us tawy 
p a ń s t w o w e j w pewnej mierze m ó g ł b y być zmody­
fikowany p o n i e w a ż n i e k t ó r e czynnośc i przy p a d a ł y b y 
r z ą d o w y m czynn ikom. Natomiast n a l e ż a ł o b y zakres 
d z i a ł a n i a biura krajowego ro z sze r zy ć i p r zewidz ieć 
udz ia ł kraju w budowie i finansowaniu e lektrowni 
o k r ę g o w y c h p o w s t a ć m a j ą c y c h . 

W razie zmiany brzmienia ustawy na k o r z y ś ć 
k ra jów, kreowanie natychmiastowe biura elektrotech­
nicznego tem bardziej jest n a g l ą c e . 

Wniosek Polskiego Tow. Poli technicznego nie 
b y ł w swoim czasie w z i ę t y pod obrady, tak że brak 
fachowego referenta dla spraw elektrotechnicznych 
w W y d z i a l e K r a j o w y m szczególn ie obecnie, gdy na­
leż} ' b r o n i ć i n t e r e sów kra ju wobec wydania ustawy 
elektrycznej musi odb ić się n i e p o m y ś l n i e na na jb l iż­
szym rozwoju gospodarstwa elektrycznego w kraju . 

Do pewnego stopnia w y r ę c z a W y d z i a ł kra jowy 
biuro d la spraw e lek t rycznych stworzone przy cen­
t ra l i dla odbudowy G a l i c y i pod fachowem kierow­
nic twem I n ż . Gab rye l a Sokolnickiego, k tó rego zakres 
dz i a ł an i a odpowiada wnioskom w swoim czasie przed­
s tawionym przez Polsk ie Tow. Pol i techniczne. 

Niemniej przeto kraj nie m o ż e nadal pozos t ać bez 
s t a ł ego fachowego biura, z w ł a s z c z a że kraj w czasie woj­
ny n a b y ł p o k ł a d y węg la , k t ó r e s t a n o w i ć mogą p o d s t a w ę 
dla p r z y s z ł y c h e lekt rowni kra jowych, r o z p o r z ą d z a 
szeregiem p r o j e k t ó w na tamy rzeczne, k t ó r y c h bu-
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dowa po wojnie będz ie rozpoczę ta , •— a k t ó r e będą 
m o g ł y b y ć z u ż y t k o w a n e dla celów elektrycznych. 

R ó w n i e ż bieżące sprawy elektrotechniczne po­
winny b y ć z a ł a t w i a n e przez f achowców, — ponie­
waż dotychczasowy sposób powierzania t y c h czyn­
ności ekspertom lub fachowo nie ukwal i f ikowanym 
u r z ę d n i k o m musi kraj n a r a z i ć na p o w a ż n e szkody. 

Wobec tego n a l e ż y d o m a g a ć się od W y d z i a ł u 
krajowego, aby w możl iwie k r ó t k i m czasie s t w o r z y ł 
oddzielne biuro elektrotechniczne, pod k ie runkiem 
wytrawnego fachowca, k t ó r e b y objęło b ieżące sprawy 
elektrotechniczne i ewentualnie mechaniczne, i otrzy­
m a ł o polecenie przygotowania wszelk ich czynnośc i — 

j ak ie kraj wobec koniecznej elektrofikacyi w naj­
b l i ż szym czasie spe łn ić będzie mus i a ł . 

R ó w n i e ż d o m a g a ć się n a l e ż y , aby is tniejące-
\ obecnie przy central i odbudowy biuro elektrotech­

niczne b y ł o zamienione na i n s t y t u c y ę s ta łą i by 
przez odpowiednie p o m n o ż e n i e personalu i zapewnie-

, nie k r e d y t ó w m o g ł o skutecznie spe łn i ć na terenie 
k ra ju zadania, jakie w m y ś l ustawy, o ile przejdzie 
w obecnej formie, p a ń s t w o sobie z a s t r z e g ł o . 

N a l e ż y spodz i ewać się , że czynnośc i obu b iur 
u z u p e ł n i a ć się będą i s ł u ż y ć kra jowi a wobec ogro-

i m u pracy p o m n o ż e n i e p l a c ó w e k elektrotechnicznych 
m o ż e ty lko sprawie pos łużyć . 

Wiadomości z literatury technicznej. 
Budownictwo wodne. 

— V o r s c h l a g e z u m wei te ren A u s b a u der W e i c h s e l 
z u r F o r d e r u n g der S c h i f f a r t (A. Niese u. G. Schmidt 
Ztschr. f. Bauwesen Nr . 4—6 1918). Zainteresowanie Wisłą, 
tą główną arteryą sieci dróg wodnych w Polsce jest 
obecnie bardzo wielkie, dlatego musimy skrzętnie noto­
wać wszystkie spostrzeżenia odnoszące się do niej. 

Jak wiadomo Wisłę w obrębie Prus uregulowano 
na wodę średnią zapomocą os t róg; normalne szerokości 
wynoszą od granicy Królestwa (km 0) do ujścia Drwęcy 
(km 10,5) 300 J M , stąd aż do rozdziału ramion (km 171) 
375 m, poniżej zaś aż do punktu 5,5 km powyżej ujścia 
do morza położonego (nowe ujście pod Schievenhorst) 
250 m, wreszcie na końcowej partyi aż do ujścia km 222 
450 m. Regulacya ta poprawiła warunki żeglugi, jednak 
nie w tej mierze, jak się spodziewano. Zamierzoną głę­
bokość 1,67 m przy stanie wody +0,50 na wodoskazie 
w Kurzebraku (stan średni), osiąga się mniej więcej przez 
połowę okresu żeglugi, przez resztę czasu głębokości spa­
dają, a przy stanie średnim niskim można liczyć na pro­
gach na głębokość tylko około 1 metra. Wynika z tego, 
że statki 400 tonowe wymagające zanurzenia 1,40 m 
mogą tylko przez część okresu żeglugi przewozić pełny 
ładunek. 

Ten niezupełny efekt regulacyi przypisać należy 
teniu, że łożysko rzeki założone jest wędrującemi ławi­
cami, głębokie wyboje i wybitne progi o płytkiej wodzie 
następują w regularnych odstępach po sobie. Progi po­
głębiają się wprawdzie przy długotrwałych niskich sta­
nach, jednak najbliższy przybór wody znowu je podnosi, 
zmieniając zresztą ich położenie. Próby przedsięwzięte 
z bagrowaniem dały wynik zupełnie ujemny, gdyż czas 
pracy bagrów między jednym przyborem wody, a na­
stępnym okazał się zbyt krótki, aby można było wy­
datniejszą pracę wykonać, a wezbranie nowe niweczyło 
w krótkim czasie cały wysiłek. Stąd też żegluga na 
Wiśle w Prusiech przedstawia się w porównaniu z innemi 
rzekami słabo, jak to podają następujące cyfry : 

W roku 1910 przewieziono: 
w górę w dół 

na Wiśle pod Toruniem . . . 100 0001 710 000 t 
„ Odrze „ Furstenbergiem . 1200000, , 3 300 000,, 
„ Łabie „ Wittenbergą . . 6 400 000 „ 3 700 000 „ 
„ Wezerze pod Nienburgiem . 300 000,, 660000,, 
„ Renie pod Kolonią . . . 14 000 000 „ 4 700 000 „ 

Statków o ładowności między 400 a 600 ton kur­
sowało: w r. 190*7 1912 

na Wiśle 19 25 
., Odrze 417 658 

między 600 a 100 t: w r. 1907 1912 
na Wiśle 1 4 
„ Odrze 5 54 

Do cyfr powyższych zauważyć należy, że podana 
wielkość transportu obejmuje tak transport, towarów jak 
i drzewa, które na Wiśle stanowi 5 / 8 całego przewozu. 

Ponieważ Wisła co do wielkości dorzecza nie ustę­
puje Renowi, więc jest rzeczą zrozumiałą, że powinna 
w przyszłości wytworzyć należytą drogę wodną wielkiego 
typu. W Prusiech, gdzie regulują ją już tak długo i wiele 
milionów na nie wydano, opinie są rozmaite. Jedni twier­
dzą, że wobec trudnych warunków regulacyi i nadmier­
nego ruchu materyału, trudno tu będzie wytworzyć drogę 

| wodną wielkiego typu, inni, między nimi wybitni fachowcy,, 
przypisują niedomagania niedostatecznej regulacyi i pro­
ponują rozmaite środki. 

W nr. 15 Czasopisma techn. z r. 1917 podaliśmy 
opinię prof. Ehlersa z Gdańska, obecnie podają swe 
uwagi powyżej wymienieni autorzy na podstawie długo­
letnich własnych spostrzeżeń. Wyuik można streścić 
w tem, że Wisłę w obrębie Prus należy poddać regu­
lacyi uzupełniającej, jednak sama regulacya na małą wodę 
tu nie wystarczy, lecz trzeba będzie zwęzić również profili 
średniej wody. Z tamami koncentrującemi tylko stany 
niskie robiono już próby, stosując budowle równoległe,, 
lub też niskie ostrogi, jednak nie wydały one pożądanego 
rezultatu. ( Że dalsza koncentracya profilu średniej wody 
jest wskazana, utwierdza autorów w tem fakt, że po-
zamknięciu w r. 1915 Nogatu i puszczeniu całej średniej 
i niskiej wody J) do Wisły podzielonej, której szerokość 
wynosi tylko 250 m, łożysko znakomicie się poprawiło, 
progi pogłębiły, nurt przebiega w sposób ciągły opierając 
się o brzegi wklęsłe, a przy stanie średnim jest wszędzie 
do dyspozycyi głębokość trzymetrowa. Autorzy nie po­
dają jeszcze szczegółowych propozycyi, twierdząc, że ba­
dania jeszcze nie są ukończone, z wywodów ich jednak 
przebija zapatrywanie, że profil średniej wody trzeba bę­
dzie zwęzić aż do 250 m, gdyż normalna szerokość 300 mr 

zastosowana powyżej Drwęcy okazała się również za duża 2).. 

Czy tak daleko idące zwężenie łożyska średniej 
wody będzie do polecenia, trudno dziś na pewne twierdzić, 
gdyż po uregulowaniu Wis ły w Galicyi i w Królestwie,, 
gdzie jest ona zupełnie zdziczała, warunki na Wiśle 
w Prusiech wobec zmniejszenia i uregulowania ruchu ma-

') Przed zamknięciem Xogatu średnia woda 840 m3/sek,. 
woda średnia niska 468 m*/sek, obecnie śr. w. 1010 niosek, w. 
sr. niska 520 m3/sek. 

2) W przeciwieństwie do tych wywodów stoi oświad-
f e » ; i r U , v g ° ? J i n i s t r a r o b ° t publicznych z r. 1918 (Ztsch. LfZ7ZTfart '• że o ile chodzi o dolną Wisłę to-
potizebna tu jest tylko regulacya na mala wodc 
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leryału mogą, się gruntownie zmienić, a wtedy zbyt mała 
normalna szerokość mogłaby być dla koryta zgubną. Po­
stępując pod względem hydrologicznym racyonalnie na­
leżałoby forsować regulacyę górnej Wisły i średniej Wisły 
w Królestwie, a później dopiero przystąpić do regulacyi 
dolnego biegu. Być może, że dlatego Niemcy tak pilnie 
Wzięli się do studyowania Wisły , uważając zresztą tę jej 
przestrzeli co najmniej jako dalszą część swej własnej 
drogi wodnej, umożliwiającą stworzenie obszaru zbytu dla 
ich handlu i przemysłu. 

— W y m i a r y nowych głównych dróg w o d n y c h w P r u ­
s iech omawia Sympher w Ztsch. f. Binnenschiffahrt nr. 
1 — 2 1918 i Ztblt. der Baiwerwaltung nr. 7 — 8 1918. 

Wzrastający ruch na drogach wodnych w Niemczech 
(od r. 1875 do 1913 wzrosły transporty z 2,8 na 21 mi­
liardów tonkilometrów) wywołuje potrzebę zwiększania 
pojemności statków, oraz przekroju kanałów. W r. 1846 
wykonano na kanale Finowskim nowe śluzy dla statków 
0 ładowności 175 t, właściwie jednak 200 t. W r. 1873 
kongres techniczny w Berlinie zalecił statki 300 tonowe 1). 
W r. 1.879 proponowano już w Niemczech typ 350 to­
nowy (Bellingrath), a w projekcie kanału Dortmund Ems 
(1882 —1886) przyjęto typ 500 tonowy, który w wyko­
naniu zwiększono na 600 ton, a faktycznie kursują tu 
statki do 750 ton ładowności. 

W Austryi przyjęto typ 670 tonowy, uwzględnia­
jąc warunki żeglugi Dunajowej. W r. 1908 przeprowa­
dzono w pruskiem ministerstwie robót publicznych obli­
czenia, które wykazały wielką ekonomiezność typu 1000-
touowego. Faktycznie już niektóre drogi wodne w Niem­
czech przychylne są dla statków ładujących 1000 ton, 
a nawet i wyżej, jak kanał Ren-Hcrne, kanalizacya Menu, 
kanał Laba-Trawa). Projekt bawarski kanału Dunaj-Meu 
mówi nawet o statkach 1200 tonowych. 

Sympher stosując swą formułę na koszta czystej że­
glugi za tonę kilometr: 

90 
-j-0,30 fen. dla statków 600 tonowych, oraz 

i n 
90 
--- + 0,23 „ „ „ 1000 „ względnie 
45 . „ . 45 „ . ; 
—1-0,r>0 len i | -0,23ieu. w razie skrócenia cza­
rt ;. . n 

sów postoju wykazuje, że przy ruchu 5 milionów ton na 
kanale, oszczędza się na kosztach ruchu na każdym kilo-
inotrze 3500 ink. 

Różnica w kosztach budowy kanału dla statków 
600-tonowych jest niewielka, przekrój bardzo nioznaczuie 
się zwiększa (głębokość o 0,5 m), a tylko śluzy wyma­
gają większych wymiarów. 

Na kanale Ems -Wezera dopuszczalno są następu­
jąco typy s ta tków: 

1; Długość- 67 m, szerokość (wraz z listwami boez-
iieuii) 8,2 OT, zanurzenie 1,75 OT; 

2. Długość 67 OT, szerokość (wraz z listwami bocz-
neini), 9,2 OT, zanurzenie 1,50 m. 

Ten drugi typ dostosowany jest do warunków że-
glowności rzek, łączących się z kanałami. Otóż jeżeli się 
zachowa szerokość typu drugiego, a zwiększy długość 
statku na 80 m, a zanurzenie na 2 OT, natenczas licząc 
według formuły na ładowność statku 7'=0,9 L. B(ti — tp) 2) 
1 przyjmując w przybliżeniu h—\ tP otrzymuje się T— 1053 t. 

') We Francyi w r. 1879 ustalono typ 300-tonowy dla 
projektu dróg wodnych Freycineta. 

JJ U głębokość zanurzenia statku naładowanego, tp 
próżnego, L długość, J) szerokość bez listew. 

Sympher przyjmuje wobec tego następujący nor­
malny typ kanału dla wielkich dróg wodnych: 

1. Statek 80 OT długi, 9,2 m szeroki (wraz z listwami 
boczneini), o zanurzeniu 2 m. 

2. Śluzy dla pojedynczych statków 100 m długości 
(na statek wraz z holownikami), dla pociągów statków 
180 lub 270 w długie ; światło głów 10 OT, głębokość na 
progu 3,5 m. 

3. Przekrój kana łu : szerokość zwierciadła 33 m, 
dna 16 wi, głębokość w środku 3,5 w na bokach dna 3 m. 
przekrój wody 80 OT2. 

4. Wysokość spodu konstrukcyi mostów nad zw. 
4 tn. 

5. Krzywizny o ile możności od 1000 m w górę, 
rozszerzenie kanału przy R 500 do 700 OT — 5 OT, 700 
do 900 OT — 4 m, 900 do 1200 m — 3 m, 1200 do 1500 m 
2 w, 1500 do 2000 OT — 1 OT. 

6. Głębokość rzek uregulowanych przy podwyższo­
nym stanie średnim uiskim 1,70—1,80 OT, później o ile 
możności 2,20 m. 

Końcowym celem regulacyi wielkich rzek łączących 
, się z kanałami, powinno być umożliwienie zanurzenia 2 m, 

doliczając jeszcze 20 cm na przestrzeń pod dnem statku. 
Cel ten da się osiągnąć przez dalszą regulacyę uzupełnia­
jącą w łączności z zasileniem rzeki ze zbiorników w czasie 
niskich stanów, jak to zrobiono już na Wezerze, gdzie 
ze zbiorników na Ederze (200 milionów OT3) i Diemel 
można zasilać łożysko w czasie niskich stanów objętością 
aź do 32,5 m^jsek. Dla Łaby projektuje się w Czechach 
na Beraunce zbiornik o 700 milionach m 3 pojemności, dla 
Odry potrzeba 600 milionów OT3, aby mieć stale głębo­
kość 1,70 OT, przeważnie jednak głębokość 2 OT. Jako 
bliższy cel, który jednak już obecnie należy sobie za­
kreślić powinno być, aby statki o ładowności dostosowa­
nej do normalnej wody mogły przy średnim niskim stanie 
brać 3 / 4 ładunku. Wtedy statek 1000 tonowy zanurza się 
na 1,60 OT i potrzebuje głębokości 1,70—1,80. Aby to 
mogło nastąpić koniecznem jest zasilanie łożyska w czasie 
niskich stanów wodą ze zbiorników. 

— „Bestimmung der D u r c h f l u s s m e n g e von G r u n d -
wasserstrómen". Journal f. Gasbeleuchtung mul Wasser-
uersorgung nr. 24, 26 i 27 1918. W pracy tej krytykuje 
dr. inż. O. Smreker metody obrachowania przypływu 
wody gruutowej podane przez A . Threina, G. Thiema 
oraz Luinmerta (którą omówiliśmy w nr. 15 Czasopisma 
z r. 1917). stwierdzając ich nieścisłość i przeciwstawia 
im swoją metodę, oznaczenia wydatności 1 OT2 przekroju 

warstwy wodonośnej z formuły = - — ^ , w której q 

oznacza objętość pompowaną ze studni, 11 grubość war­
stwy wodonośnej, ,r„ odległość punktów powierzchni de­
presyi, w których chyżość dopływu do studni równa się 
chyżości wody gruntowej przed pompowaniem. Takich 
punktów jest dwa, a odległość ich równa się odległości 
t. z. punktu zwrotu, tj. punktu kulminacyjnego na krzy­
wej będącej przekrojem powierzchni depresyi płaszczyzną 
pionową w kierunku ruchu wody położoną. 

Sposób ten zastosować można jednak tylko wyko­
nując eksperyment na wielką skalę, tj. pompując wodę 
ze studni próbnej, dookoła której wykonano sieć otworów 
obserwacyjnych. Dla ogółowej oceny terenu radzi zamiast 
studni próbnej wykonać wiercenie, zamienić je na stu­
dzienkę , przez wsunięcie rury filtrowej i podciągnięcie 
rury wiertniczej, lub też zużytkować jakąkolwiek istnie­
jącą już dużą studnię. 
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Wydatność jednostkową (t. j . 1 m 2 warstwy wodo­
nośnej) oznacza z równania 

F 
2*7 tg a >), zaś 

fi") 
y m—1 
un ~~ m -ł-1 

m oznaczyć można z równania: 
log xx — \ogx2 

(log xx — log x2)—(log qi — q2) 
w którem i x2 oznaczają odległości dwóch punktów 
od studni posiadających przy pompowania objętości r/, 
i q2 tę samą depresyę. W przeważnej liczbie wypadków 

Q 

Autor stwierdza jednak, że tego rodzaju badania 
ogółowe muszą być wreszcie stwierdzone eksperymentem 
na wielką skalę, tj. przez długotrwale pompowanie wody 
ze studni próbnej. 

— A k w a d u k t Całskill wodociągów Nowego Yorku 
otwarto 11 września 1917 np 12 latach budowy. Długość 
wynosi przeszło 100 mil angielskich, koszta 117 milionów 
dolarów, doprowadza na dobę 1,9 miliona m3 z olbrzy­
mich zbiorników Askohan i Kensico. 

— „Die F i s c h w e g e an W e h r e n und W a s s e r w e c k e n 
in der S c h w e i z " , Zurych 1917, bardzo interesująca pu-
blikacya, podająca statystyczne dane, oraz charaktery­
styki; skuteczności przepławek dla ryb, wykonanych 
w Szwajcaryi. Daty te zebrał szwajcarski związek gospo­
darstwa wodnego na podstawie sprawozdań władz i wła­
ścicieli zakładów wodnych. 

Z końcem r. 1917 było w Szwajcaryi 72 prze­
pławek, 13 kantonów posiada je, 11 nie posiada żadnych 
przepławek. Systemy stosowane są najrozmaitsze, naj­
częstsze są schodki dla ryb (przegrody przez całą sze­
rokość. Wykonano także w 4 wypadkach przepławkę 
Donil'a w spadku 35"/0 o szerokości 60 —120 cm, prze­
ważnie przerywają rynnę basenem wodnym; w jednym 
wypadku podzielono cały spad na 7 rynieu, oddzielonych 
od siebie stawkami. Co do skuteczności przepławek po­
daje sprawozdanie, że w 45°/ 0 wypadkach stwierdzono 
zupełną bezużyteczność (także i przepł. syst. Denil'a) 
w 19°/0 wypadków skuteczność była wątpliwa, a tylko 
w 20 wypadkach (28°/ 0) stwierdzono przechodzenie ryb 
przez przepławkę. Wiele zakładów wodnych, pomimo że 
wykonały przepławki, ma jeszcze nałożony obowiązek 
zarybiania rzeki. Wiele zakładów wodnych wolało ugo­
dzić się z właścicielami rybołóstwa o wysokość odszko­
dowania, jak wykonać przepławkę, gdyż w wielu wypad­
kach wykonanie to nieraz kosztowne, nie uwalniało od 
obowiązku odszkodowania i zarybiania rzeki. (Dok. n.) 

H E C E N Z Y E I K R Y T Y K I . 

Inż. Zdzisław S z n u k : „Podręcznik do b u d o w y dróg 
b i tych , g r u n t o w y c h i u l ic m i e j s k i c h " . Warszawa, 1917, 
8-ka, str. 202, rys. 134, tabl. 3. Cena 12 m. 

<) tga nachylenie warstwy wodonośnej, / / jej grubość, 
y wysokość zwierciadła w obserwowanym punkcie odległym 
o x ponad nieprzepuszczalne podłoże. 

Pierwszy drukowany podręcznik o drogach od r. 
1895 *). Należy się przeto uważniej w nim rozpatrzeć. 

Jest to zestawdenie wykładów, wygłoszonych na 
kursach Tow. kursów naukowych, których celem było 
przygotowanie i techników i laików do objęcia posad 
w pierwszej potrzebie tworzącego się państwa polskiego. 
Wykłady przygotowywane były pośpiesznie, a druko­
wane przed znanym strajkiem drukarskim. Wynik ł stąd 
pośpiech ogólny, o czem ocena winna pamiętać. 

Rozdziały : I. Pojęcia i ewolucye dróg bitych. Dane 
teoretyczne przy projektowaniu dróg. Projektowanie, wy­
konanie planów drogi i przenoszenia ich na grunt. Ro­
boty ziemne. Osuszanie nawierzchni, podłoża i zboczy 
drogi. Ochrona, oraz redukeya zboczy grobli i wykopów. 
Nawierzchnie dróg bitych. Sygnalizacya, baryery, pa­
chołki. Utrzymanie, naprawy i oczyszczenie dróg. Różno 
próby walki z kurzem. II. Zasady techniczne budowy 
miast. Historyczne dane co do rozwoju miast. Techniczne 
warunki budowy miast. Ruch miejski i różne rodzaje ko­
munikacyi. Umocowanie powierzchni ulic miejskich. 

Podręcznik wzorowany jest na odnośnym tomie 
„Handbuch der Ingenieurwissenschaften", dzieła bardzo 
obszernego, przeładowanego miejscami szczegółami niepo­
trzebnymi, dzieła nieprzejrzystego. Tłómacz w pośpiechu 
nie zdołał się z balastem uporać. Wybra ł rzeczy ważno, 
niczego prawie nie pomijając, nieprzejrzystość atoli pewna 
pozostała. Odnieśćby też można wrażenie, że nieuwzglę-
dniono innych dzieł, choćby niemieckich,' przedewszyst­
kiem zaś sprawozdań z kongresów drogowych i artykułów, 
rozrzuconych po czasopismach fachowych. Wrażenie to 
potęguje nieprzytoczenie literatury technicznej. 

Pewne rzeczy nie są ściśle określone (rodzaje prze­
pustów, pokłady, żwirówki maziowane, rodzaje kamieni 
brukowych itd.), niektóre zbyt szeroko omówione (obli­
czanie promieni krzywizn, obliczanie płyt przepustów kry­
tych), wiele uwag powtarza się (wyrób i wałkowaniu 
żwiru itd.). 

Nie jest uzasadnionem przytaczanie tylko niemiockich 
rzeczy (wałki parowe, metoda Lauterburga, szerokości 
ulic), boć i inne narody w tyle nie zostały. 

Spotyka się też niepełne przedstawienie niektórych 
spraw (graficzne obliczanie robót ziemnych, mury, zwią­
zek między automobilem, a drogą, itd.), dalej błędnie 
wyjaśnione rzeczy (wysokość widoczna krawężników 
W związku z ściekiem ulicznym, podział dróg, mury suche, 
grubość piasku pod kamieniami brukowymi itd.), a wreszcie 
opuszczenia tematów potrzebnych inżynierowi drogowemu) 
związek między spadkiem podłużnym, a poprzecznym ulicy, 
opis narzędzi i maszyn roboczych i transportowych do 
robót ziemnych, sposoby obliczania przekrojów poprzecz­
nych, zwyczajne rusztowania do nasypów, wałki wybu­
chowe, itd.). 

Dla czytelnika studyującego koniecznom jest silniej­
sze zwrócenie uwagi na sposoby dobre, wypróbowane 
i polecane. Przytem podział przedmiotu ma być jasny 
i wyraźny, rozbity na drobne części. 

W naszem słownictwie technicznem panuje dotąd 
ogromna dowolność. Nie można jednak lekceważyć słow­
nictwa drogowego galicyjskiego, boć ono przecie oparło 
się o wielką, bez porównania większą praktykę drogową, 
niż w Królestwie, o Politechnikę lwowską i o władze 
techniczne, urzędujące po polsku. Więc mnóstwo nazw 
urobiło się pewniej i lepiej. Dla przykładu : autor używa 

tych S I J ^ ^ ^ ^ - L 0 budowie i konserwacyi dróg tó« 
i zwyczajnych. Warszawa, 1896. ' 
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słowa k o r a , c i a ł o s z o s o w e , a w Galicyi przyjęto 
n a w i e r z c h n i a , w a l e c , w a l c o w a ć zamiast w a ł e k , 
w a ł k o w a ć ; d r o g i b i t e z f u n d a m e n t e m c z y l i 
s z t y w n e zamiast n a w i e r z c h n i a ż w i r o w a n a z po­
k ł a d e m ; g r o b l a zamiast n a s y p , np. grobla drogi 
w wykopie; f o r m a c z y l i p r o f i l u l i c zamiast p r z e ­
k r ó j p o p r z e c z n y u l i c i td. 

Również nie jest wskazanem określanie jednej i tej 
samej rzeczy dwiema lub więcej nazwami. Słusznie np. 
domagali się studenci Politechniki warszawskiej, aby wy­
kładający używali tego samego znakowania w statyce, w bu­
dowie mostów, itp. 

Pośpiech odbił się bardzo niekorzystnie na pracy 
w kierunku stylistycznym; przykładem predylekcya do 
wyrażenia „musi być" . 

Ryłoby niewątpliwie lepiej dla książki, gdyby się 
odleżała, gdyby materyał został przetrawiony, przejrzany 
i uporządkowany. Uwolniłoby to ją od nieścisłości, od nie­
jakiej chwiejności, od charakteru raczej luźnych uwag, 
niź rzeczy zwartej, a nadało cechę przemyślanego, ostat­
nim zdobyczom techniki drogowej odpowiadającego pod­
ręcznika. 

Z drugiej atoli strony nie mieliśmy podręcznika do 
budowy dróg, podręcznika drukowanego, którego potrzebę 
żywo wszyscy odczuwamy. I dlatego za śmiałość wystą­
pienia, cechującą ludzi z za byłego kordonu, należy się 
autorowi wdzięczność techników' drogowych. 

Inz. Art. Kiihnel. 

Inz. Zdzisław S z n u k : „Monografia dróg b i tych od 
1834 do c h w i l i obecnej , oraz pogląd na przyszłą gospo ­
darkę drogową i na zasadę organ izacy i Zarządu dróg 
b i tych w P o l s c e " . Warszawa, 1918, mała ósemka, str. 15. 

Przydługi i przesadny nieco ty tuł małej broszurki 
podaje jej treść, która zaznajamia z organizacya zarządu 
dróg w zaborze rosyjskim, z technicznemi cechami, sta­
tystyką, podatkami drogowymi, omawia stan, w jakim 
drogi Rosyanie pozostawili, budowę nowych przez oku­
pantów i przedstawia projekty, jakie typy powinny mieć 
drogi w Królestwie w przyszłości i jak zorganizować ich 
zarząd. 

Pomijając, część retrospektywną, przypatrzmy się 
projektom. 

Drogi w Polsce miałyby być rozdzielone na: 1. na­
rodowe, 12 m szer. z 5 m jezdnią, wiodące z centrów kra­
jowych do państw ościennych, a też drogi o charakterze 
strategicznym i komunikacyjnym (?) ; 2. komunalne 9-5 m 
do 5*5 m, łączące główne miasta; 3. fabryczne i prze­
mysłowe, 7 m szer. z jezdnią 4'3 m; 4. nieszosowane, łą­
czące mniejsze miasteczka i większe posiadłości ziemskie, 
oraz drogi polowe i leśne. 

Podział ten, nazwy i wymiary, postawione bez 
ugruntowania, są nie do przyjęcia. Droga państwowa, 
czy I. k l . , bo przecież wszystkie drogi są narodowe, 
a nazwy otrzymują powszechnie od tego, kto niemi za­
rządza, nie może mieć jezdni utrwalonej 5 m szer., to 
jest nie może być dwutorową, lecz przynajmniej trzy, 
jeśli nie więcej torową, przeto o szerokości utrwalonej 
przynajmniej 7 w. Zatem przemawiają też argumenty 
autora: „nasze zaś drogi będą miały częściowo i ruch 
ciężki, jezdnie więc na nich muszą być nieco szersze. 
Ponieważ po wojnie należy się spodziewać wzmożonego 
ruchu ciężkiego automobilowego, szczególnie na szosach 
państwowych, więc szerokość nawierzchni i korony musi 
być w stosunku do norm niemieckich nieco powiększona 
tak, aby na niej mogły się minąć trzy lub cztery wozy 

ciężarowe". Dalej tak zwane drogi letnie należy stanowczo 
zarzucić. Podnoszą bowiem koszta budowy, a głównie 
koszta utrzymania drogi, a w naszym klimacie, gdzie 
prawie połowa dni w roku wykazuje opady, mijają się 
z celem. 

Dlaczego drogi, łączące mniejsze miasteczka i większe 
posiadłości ziemskie mają być nieszosowane czyli bose, 
ziemne, bez utrwalonej nawierzchni, trudno zrozumieć. 
Przecież postęp w budowie dróg leży przedewszystkiem 
w budowie nawierzchni. Tam też znają już wartość autów, 
pługów motorowych i parowych. 

Również przestarzałem jest zdanie, że „ustanowie­
nie taryfy drogowej i pobieranie myta za przejechany 
kilometr szosy dałoby możność budowy dróg konkuren­
cyjnych". Sprawy te we wszystkich krajach kontynentu 
jako sprzeczne z istotnemi cechami drogi upadają. 

Trzecią grupę dałoby się rozdzielić między II . i I V . 
Wreszcio i wsie — nietylko mniejsze miasteczka — łączyć 
potrzeba drogami szosowanemi. Nakoniec pojęcia o dro­
gach strategicznych uległy przemianom ; dziś jeszcze nie­
wiadomo, czy nie wszystkie drogi są strategiczne. 

Natomiast pomysł ustroju zarządu drogowego zbliża 
się do ustroju, opracowanego przez kol. M . Rybczyńskiego 
(Czasop. techn. 1918, str. 64 i nast.), który ujął sprawę 
nadzwyczaj głęboko. Jedną proponowałbym zmianę. Inży­
nierowie powiatowi, a więc zajmujący najniższy stopień, 
nie mają być proponowani przez sejmiki powiatowe (coś 
podobnego do gal. rad pow.) i płatni z ich funduszów, 
lecz mianowani przez dyrekcye techniczne i płatni z fun­
duszów państwowych, które sejmiki zasilają swymi udzia­
łami. Nie usuwając czynników obywatelskich od pracy 
i kontroli, pragnąłbym osobę inżyniera pow. i jego tech­
niczną działalność zabezpieczyć przed lokalnymi, niefa­
chowymi wpływami. 

W opracowaniu broszurki, wygłoszonej jako odczyt 
w Sekcyi dróg bitych Stowarzyszenia techników w War­
szawie, której to sekcyi autor jest przewodniczącym, znać 
pewien pośpiech, a w wyniku pobieżność. 

Broszurka, wydana równocześnie z podręcznikiem 
wyżej omówionym, dowodzi, że może nareszcie przeła­
maną została bierność polskich inżynierów w kierunku 
publikacyi o drogach. Inz. Art. Kiihnel. 

S P R A W Y BIEŻĄCE. 
— F u n d u s z imien ia profesorów Skibińskiego i T h u l l i e g o . 

WT grudniu 1913 r. odbyła się na Politechnice podniosła 
uroczystość w celu uczczenia 35-lecia pracy profesorów 
i Thulliego. Komitet jubileuszowy zainicyował wówczas 
składki celem zebrania funduszu imienia jubilatów, któ­
rego odsetki miały być używane na nagrody za najlepsze 
prace konstrukcyjne słuchaczów wydziałów inżynieryi lą­
dowej i wodnej. Na wezwanie ogłoszone w pismach po­
płynęły składki przedewszystkiem od kolegów i byłych 
uczniów jubilatów i dziś stan funduszu przedstawia się 
następująco : 

2 listy zastawne gal. ziemskiego banku kredyto­
wego po 1000 K . . . . . . . 2000 K . — h. 

3 listy zastawne gal. ziemskiego 
banku kredytowego po 200 K . . G00 „ — „ 

gotówka na książeczkach tegoż banku 
i galicyjskiej kasy oszczędności. . , 575 „ 69 „ 

Razem . . 3176 K . 69 h. 



Obecnie komitet przystąpi do ułożenia regulaminu 
funduszu, również w tym roku rozdane zostaną pierwsze 
nagrody. 

Dalsze składki przyjmuje „Komitet funduszu im. 
prof. Skibińskiego i Thulliego Lwów, Politechnika". 

— R o c z n i k i i numera „Czasopisma techn icznego" . 
Zarząd biblioteki Towarzystwa pragnąc uzupełnić: zbiór 
kompletnych, oprawnych roczników Czasopisma technicz­

nego zwraca się do Szanownych Kolegów ż uprzejmą 
prośbą o : 

a) zwrot wypożyczonych oprawnych roczników Czaso­
pisma technicznego z r. 1900 i 1904; 

b) dostarczenie numerów 16, 17 i 36 rocznika 1918 
j i numeru 4 rocznika 1914/15, potrzebnych do skomple­

towania. Zarząd biblioteki. 
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SPRAWY TOWARZYSTWA. 
Pos iedzen ie Wydziału Głównego z 3 czerwca 1918. 

Przewodniczy kol. R y b i c k i . Obecni kol . : Anczyc, Bryła, 
Dzieślewski, Hauswald, Januszkiewicz, Matakiewicz, Po-
źniak, Rawski, Ulmer, Wierzbiański, Wiktor, Winiarz 
(sekretarz) i Zipser. 

Protokół z ostatniego posiedzenia przyjęto bez zmiany. 
Przyjęto p. Krzecznnowicza w poczet członków nad­

zwyczajnych, a pp. Bronisława Sawickiego i Jana Bauma 
jako członków zwyczajnych. 

Na wniosek kol. Anczyca wybrano następujący skład 
komisyi redakcyjnej: Anczyc, Matakiewicz, Różański, 
Rybczyński, Barwicz, Bryła , Krzyczkowski i Kiihnel. 

K o l . skarbnik zdaje sprawozdanie za m. maj; przy­
jęto do wiadomości i wybrano komisyę budżetową w oso­
bach kol. : Anczyca, Hauswalda, Matakiewicza, Różańskiego 
i Rybickiego. 

Przewodniczący komunikuje, że na dzień 10 lipca 
b. r. zwołane zostało komunikatem w Czasopiśmie z dnia 
25 maja b. r. Walne Zgromadzenie P . T. P . z porządkiem 
dziennym uchwalonym na posiedzeniu Wydziału Głównego 
w dniu 3 maja 1918. 

Przewodniczący oznajmia następnie, że wszyscy lo-
katorowie przyjęli podniesienie czynszu, poczem uchwa­
lono odstąpić salę Towarzystwa dla Izby inżynierskiej 
dwa razy w roku za zwrotem kosztów opału i oświetle­
nia oraz postanowiono wystosować do wszystkich loka­
torów, w porozumieniu z syndykiem Towarzystwa pisma, 
że wynajem mieszkań jest miesięczny, a wypowiedzenie 
6-tygodniowe z dniem 1 lub 15 każdego miesiąca. 

Towarzystwo „Oesterreiohiseher Flottenverein" prosi 
0 wydanie opinii, czy Austrya ma racyę prowadzić po­
li tykę kolonialną. Postanowiono nie dawać żadnej od­
powiedzi. 

Sprawę wzięcia udziału w Towarzystwie wydawni-
czem i ratunkowem odbudowy lubelskiego dano do zba­
dania kol. Jannszkiewiczowi i Rawskiemu. 

Uchwalono 300 koron na uporządkowanie biblioteki 
Towarzystwa z tem, że kwota ta wypłacana będzie ra­
tami w miarę postępu roboty. 

Ze względu, że w Nowym Sączu niema P . T. P . 
reprezeutacyi, uchwalono napisać list do kol. Suchanka 
1 prosić go, by zawiązał tam oddział P. T. P. lub objął 
ewentualne zastępstwo. 

P o s i e d z e n i e W y d z i a ł u G ł ó w n e g o , z dn. 
8 lipca 1918. Przewodniczy kol. R y b i c k i . Obecni kol. 
Hauswald, Januszkiewicz, Poźniak, Dzieślewski, Ma­
chalski, Krzyczkowski, Ulmer (sekretarz), Matakiewicz, 
Lutze-Birk, Różański, Wierzbiański, Rybczyński, Wiktor. 

Przyjęto na członków: kol. Mehrera Brunona, st. 
kom. maszyn w Przemyślu, Herzoga Zygmunta, c. k. kom. 
bud. w Złoczowie, Łubieńskiego Józefa, urz. c. k. eksp. 

w Przemyślu, Tabińskiego Romana, c. k. st. kom. bud. 
w Przemyślu, Harlanda Zygmunta, docenta wyż. c. k. 
szkoły przem. w Krakowie i inż. Michała Broszkę. 

Sprawozdanie kasowe składa kol. skarbnik. Na wuio-
sek kol. Machalski uchwalono : podwyższenie płacy stałogo 
funkcyonaryusza biura i administratora, podwyższenie 
prenumeraty Czasopisma technicznego z 24 K . na 36 K , 
numer pojedynczy na 2 K , za ogłoszenia podwyżka 120°/ 0 , 
dla poszukujących pracy zniżka 50"/0, względnie mini­
mum 5 K . 

Uchwalono wnioski na Walne Zgromadzenie. 1. Spła­
cenie części długu hipotecznego, tak, aby zostało 52 000 K . 
spłacalnych w 39 ratach; 2. Walne Zgromadzenie upo­
ważnia do podpisania aktu kol. Januszkiewicza, Krzyez-
kowskiego, Poźniaka i Różańskiego. 

Komunikaty: referuje kol. Rybick i . 1. Na listę 
składkową komitetu „Dzieci na wieś" uchwalono 25 K . 
2. Subkomitet dla spraw kolejowych zebrał się 2-krotnie. 
Memoryał podpisany przez Polskie Towarzystwo politech­
niczne, Izbę inżynierską, adwokacką, Magistrat m. Lwowa 
i t. p., wniesiono do Naczelnej komendy armii, do Izb 
handlowych, Magistratów większych miast itd., wreszcie 
do Namiestnictwa. 

Kol . H a u s w a l d podnosi, aby oprócz drogi okrężnej 
zażądać doraźnej pomocy przez przeznaczenie większej 
ilości wozów dla cywilnych na razie przez kierownictwo 
transportów polowych. 8 . Komisya dla słownictwa kole­
jowego. Poszczególne działy objęli: Budownictwo — Wą-
torek, konserwacyę i budowę — Zipser, maszynowy — 
Sochacki, elektryczny — Januszkiewicz, ruchowy — K a -
toliński, komercyalny — Hauser, rachunkowy — Chilar-
ski, materyałowy — Gilowski, administracyjny — Swatoń. 

K o l . R y b c z y ń s k i referuje opłakane stanowisko 
urzędników technicznych administracyi skarbowej i sto­
sunki awansowe. Memoryał wniesiony do ministerstwa 
skarbu powinno P. T. P. poprzeć a do Koła Polskiego 
wnieść streszczenie tych wniosków w memoryale Związku 
chemików. Uchwalono. 

Prezes odczytuje list ministra Homanna w sprawie 
utworzenia Akademii Umiejętności technicznych (For-
schungsinstitut). Uchwalono prosić o bliższe informacye. 

K o l . H a u s w a l d przedkłada pismo p. Ossowskiego 
w sprawie prawa patentowego w Królestwie Polskiem. 
P . Ossowski zwraca się do P . T. P., aby poparło jego 
wywody w memoryale do Ministerstwa handlu w War­
szawie. Proponuje odpisać, że z powodu niemożności zoryen-
towania się w krótkim czasie i z powodu braku mato-
ryałów nie możemy na razie zająć stanowiska w tej spra­
wie. Uchwalono napisać do Ministerstwa handlu, aby 
przedłożyło projekt prawa patentowego. 

Do dzisiejszego numeru dołącza się dla Członków P. T« 
| P. 1 nr. pisma: „Orsran <1. oest. Ingenieur- u. Arckilcklcii 

Tajres«. 

Redaktor naczelny i odpowiedzialny Prof. Dr. Stanisław Anczyc. 
I. Związkowa drukarnia 
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Nakładem Polskiego Towarzystwa Politechnicznego we Lwowie 
Lwowie, ul. Lindego 4. 
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